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„N ie m iała baba k ło p o tu ...“ to  przysłow ie m ogę 
zupełnie dobrze zastosow ać do siebie, ty le  am barasu  
narobiłem  sobie poprzednią  kron iką , zw łaszcza zaś u s tę ­
pem, odnoszącym  się do udziału n iek tó rych  n iew ias t 
w  pogrzebach.-

Z aznaczyłem  tam  w yraźn ie , że nie m am  na m yśli 
ogółu n iew ieściego, ale ty lk o  ow e jed n o s tk i, n a  nie­
szczęście bardzo liczne, k tó re , w iedzione jedyn ie  cie­
kaw ością , n ie żału ją an i czasu, ani zdrow ia, a pędzą 
n a  cm en tarz , by  potem  mieć bodaj na  jed en  w ieczór 
s traw ę  dla sw ego języka^ P racu je  on w ted y  z tak im  
rozm achem , że nie u stępu je  w cale śrub ie  pow ietrznej 
na jbardziej udoskonalonego  aeroplanu, robiącej, ja k  w ia­
domo, ty s iące  obro tów  na  m inutę.

O tóż, w  odpow iedzi na mój a rty k u ł, o trzym ałem  
k ilka  lis tó w , o ile m i się zdaje z ch a rak te ru  pism a 
i b łędów  ortograficznych , pochodzących z ręk i obrażo­
nych  przedstaw icie lek  płci nadobnej, lub bodaj chcą­
cych się do niej liczyć.

D w a z n ich były  nieopłacone, jeden  zaw ierał czy­
s tą  k a rtk ę  papieru  (w łożoną zapew ne przez pospiech).

T reść n a jc iek aw szy ch :
„O brzydliw y sa m c z e ! W  podobnie podły  sposób 

może się o kobietach  w yrażać  ty lk o  w y rzu tek  społe­
czeństw a. D opraw dy, nie je s te ś  godzien, że jed n a  z ich 
g ro n a  w ydała  cię na  św ia t. O sta tn ia  k ron ika  je s t  s te ­
kiem  kalum nii, na  k tó re  n aw et nie silę się odpow ia­
dać, boś tego  nie w a rt. W iedz, że na  o sta tn iem  zgro ­
m adzeniu n iezaw isłych  kobiet roz trząsa ły śm y  tę  spraw ę 
i pow zięły  uchw ałę, że za sw ój bezecny postępek  m u­
sisz  ponieść zasłużoną karę . W  ty c h  dniach o trzym asz 
w y ro k  śm ierci. U m rzesz, jeś li nie prędzej, to  później, 
a  będziesz to  m iał do zaw dzięczenia ty lko  sam em u so ­
bie i te j nienaw iści, ja k ą  ziejesz do rodzaju  żeńskiego.

A  pom yśl ty lk o , czy łaziłbyś te raz  po św iecie, 
gdyby  w łaśnie nie te n  rodzaj żeńsk i?

I w y chcecie w m ów ić w  św ia t, że w iecie, co to 
je s t  w dzięczność?

H ańba ci, t r z j  k roć  h a ń b a !“
D rug i by ł ju ż  m niej w o jo w n ic z y :
„P ań sk ie  e lukubracye, k tó re  dow odzą, że je s te ś  

w rog iem  kob ie t, każą w nosić, że nie je s te ś  w cale  żo­
n atym , jak  u trzym ujesz , w ątp ię  bow iem , by znalazła 
się n iew ias ta , k tó ra b y  chciała m ieszkać pod jednym  
dachem  z tak im  potw orem . Z azdrościsz nam  te j d ro ­
bnej przyjem ności, a  sam  baw isz się chyba dobrze, ja k  
to  w noszę z częstych  w zm ianek o hand lu  „pod O bra­
zem " i „pod P a lm ą “ .

Boże, jak że  żałuję, że nie je s tem  tw o ją  żoną (na­
w iasem  dodam , że je s te m  jeszcze  do w zięcia)... Już ja  
potrafiłabym  w płynąć n a  zm ianę tw y ch  przekonań. 
Mój p ierw szy  m ałżonek, św ieć P an ie  nad  jeg o  duszą, 
był też  początkow o w rogiem  kob ie t, z czasem  jed n ak  
popraw ił się, za co go  z pew nością nie m inie nag roda.

Jeślibyś pan reflektow ał na  zrobienie że m ną zna­
jom ości, dołączam  poniżej ad res , zastrzeg a jąc  się je ­
dnak, że popołudniu tru d n o  m nie zastać  w  domu, gdyż 
zaw sze w ypadn ie  ja k iś  pog rzeb" .

T rzeci zaś b rzm iał, ja k  n a s tę p u je :
„G łos tw ój je s t g łosem  w ołającego na  pustyn i. 

G adaj sobie, co chcesz, ja  i ta k  nie opuszczę ani je ­
dnego pogrzebu, choćbym  m iała pognać n aw e t n a  P od ­
górze ! Jako  k ron ikarz  zrobiłbyś lepiej, g d ybyś poru­
szył sp raw ę urządzen ia tram w aju  n a  cm entarz , na  k tó ­
rego  b rak  n arzekają  w szy scy  moi znajom i nieboszczycy. 
Zrób to , zm ażesz sw ą  w inę i zy skasz  sobie naszą  w dzię­
czność. W  nag rodę  za tę  p rzysługę  g o to w a  byłabym  
w obec ciebie do każdego pośw ięcenia. W  danym  razie 
m ogłabym  służyć bliższym  ad resem ".

T reść innych  je s t  m niej w ięcej jednaka .
. W  odpow iedzi m uszę mojej in te rpe lan tce  num er 

p ierw szy  ośw iadczyć, że pogróżek je j się n ie boję. Ża­
łuję bardzo, że nie podała dokładnego ad resu , w niósł­
bym  bow iem  przeciw  niej sk a rg ę  sądow ą o niebezpie­
czne grożenie, a  nie krępow ałbym  się w cale w zględam i, 
należnym i p łci słabszej.

N ie gn iew am  się jed n ak  n a  nią, ow szem , chw alę ją  
za to , iż m ężnie s ta je  w  obronie sw ych  to w arzy szek  
niedoli.

N a to m iast dw ie następne  nie m yślały  chyba naw et, 
na  jak ie  m nie naraża ją  n ieb ezp ieczeń stw o ! G dyby oba 
te  lis ty  w pad ły  w ręk ę  m ojej czcigodnej m agnifiki, 
m iałbym  się dopiero z p y s z n a ! N ie ta k  prędko  p o tra ­
fiłbym ją  p rzekonać, że w  danym  w ypadku  je s tem  nie­
w innym , ja k  now onarodzone dziecko.

To byłaby d la  m nie rzeczyw iście k a ra  i to  k a ra  
s tra szn a , że pow ażyłem  się zaczepić w ojow nicze am a­
zonki. D zięki B ogu lis ty  nadeszły  do R edakcyi, n ie do 
dom u, zniszczyłem  je  n a ty ch m ias t, szczątk i zaś w yn io ­
słem  w łasnonożnie daleko za m iasto  i tam  w łasnorę­
cznie w rzuciłem  je  do R udaw y.

Com się jed n ak  n a jad ł s trach u , zrozum ie ty lk o  ten , 
k to , ja k  ja , m a zazdrosną, a do tego  złośliw ą, ta k  
zw aną „lepszą po łow ę11.

In te rp e lan tce  num er d ru g i odpow iadam  w obec tego , 
iż, n ie s te ty , je s tem  ju ż  za ję ty , num er trz ec i niech się 
nie gn iew a, ale m uszę odrzucić je j propozycyę, już 
choćby ty lko  d la tego , iż przeczuw am , że je s t  nieco 
podeszłą w  leciech.

P ozatem  jed n a  z pań zauw ażyła  bardzo słuszn ie , 
że te raz  cała p rzy roda  sp iknęła się przeciw  biednym  
niew iastom , a jak o  dow ód p rzy tacza , że w  bieżącym  
roku  nic jak o ś  nie słychać  o ta k  zw anem , popularnem  
zresz tą  „babiem  lec ie".

D la uspokojenia jej udałem  się do k rakow sk iego  
obserw ato ryum  astronom icznego , a  tu ta j pow iedziano 
mi, że teg o  roku  trzeb a  będzie obejść się bez niego, 
co o sta teczn ie  n ie je s t  niczeni dziw nem . N ie było 
„ch łopsk iego11 la ta  i baby m ogą się obejść bez niego.

N ajcięższe g rom y ściągnąłem  na sw ą g łow ę za uży ­
cie w  kronice w y razu  „b ab sz ty ł" . T reści teg o  lis tu  
nie m ogę pow tórzyć , by nie narazić  się na  konfiskatę 
ze s tro n y  c. k . P ro k u ra to ry i P a ń s tw a  i konflikt z L igą 
O byczajności publicznej.

Ta n iew ias ta , choć je j osobiście nie znam , podoba 
m i się, choć przyznam  się szczerze, n ie życzyłbym  ta ­
kiej żony n aw et sw ojem u w rogow i.

^P rzypom nia ła  mi się sym patyczna ś. p. B aśka ze 
Z w ierzyńca i je j słow nik  ludow y.

D rugą  część k ron ik i pośw ięcam  pożegnaniu z eks- 
cellencyą m in is trem  sk a rb u , Zaleskim , k tó ry , po dłu­
g ich  a doleg liw ych  cierpieniach finansow ych, p rzecho­
dzi na razie  na  urlop, a le z n iego najpraw dopodobniej 
ju ż  nie w róci. Mały p lan finansow y, o k tó ry m  pow ia­
dano, że m a przynieść skarbow i p ań s tw a  w iele pie­
niędzy, odegrał u  niego tę  sam ą rolę, co u zw ykłego  
śm ierte ln ika  w y ro stek  robaczkow aty  i ślepa k iszka. 
Specyaliści od polityczno-finansow ej ch iru rg ii orzekli, że 
operacya na razie  je s t  niem ożebną do przeprow adzenia , 
osta teczn ie  m ogłaby się udać, ale p acyen t ta k , czy 
ow ak, przeniesie się w  dobrze zasłużony  s tan  spoczynku.

N a razie  zastępu je  go szef sekcy jny , d r. E ngel, 
później ogłosi się zapew ne licy tacyę  na  fo tel, frak  
i p iróg  m in is teryalny .

S tanow isko  m in is tra  sk arb u  je s t  w cale nie do po­
zazdroszczenia. W  sam ei R adzie koronnej m usi w al­
czyć ze w szystk im i kolegam i, k tó rz y  w ołają  ciągle 
o pieniądze, a  ju ż  w p ro s t n ienasyconym  je s t  pod tym  
w zględem  pan m in is te r w o jn y  i pan od obrony  k ra ­
jow ej.

A by ich zadow olić, trz eb a  się og lądać za now enn 
źródłam i dochodu, to  je s t  now ym i podatkam i, a  to  
znów  nie podoba się ludności, k tó re j k ieszeń na  tem  
cierpi.

Jednem  słow em , je s t  to  bardzo g ru b y  dosto jn ik , 
k tó ry  siedzi aż na  dw u  sto łkach , ale oba są  dziuraw e. 
Jeśli nie um ie u trzym ać  rów now agi i zręcznie law iro ­
w ać, w padnie w  jed n ą  dziurę lub d rugą , to  je s t ,  albo 
zrazi sobie ko legów , k tó rz y  pow iedzą, że je s t  do ni­
czego, albo też  zyska  uołiim  n ieufności ze s tro n y  p a r­
lam entu , zastępu jącego  w  ty m  w ypadku  ogół c. k. po­
datn ików .

Jak  do tąd , najdzieln iejszym i m in is tram i skarbu , 
zw łaszcza w  osta tn ich  trzy d z ies tu  la tach , byli Polacy . 
Dzięki zabiegom  ś. p. D unajew skiego  budże t pań stw o w y  
doszedł do rów now agi, pow iedzm y jed n ak  kosztem  kie- - 
szeni kon try b u en tó w , g łów nie zaś G alicyi. K ażdy  z na­
szych  rodaków  um iał p rzyspo rzyć  p ań stw u  dochodów , 
o k ra ju  sw ym  m yślał zaś ty lko  o ty le , o ile s tam tąd  
dało się coś jeszcze  w ycisnąć. W  zam ian nie dostaliśm y  
nic, albo bardzo  m ało.

G dy posłow ie z K oła P o lsk iego  zw racali się  do 
sw ego kolegi z p rzedstaw ien iam i, iż należałoby  pam ię­
ta ć  i o G alicyi, odpow iadał z zasady .

— Moi p a n o w ie ! D ajcie m i s p o k ó j! D la G alicyi 
dać nic nie m ogę, gdyż N iem cy zakrakaliby  m nie, że 
je s te m  stro n n iczy ... N ajp ierw  inne k ra je  ko ronne, je ś li 
zaś co zostan ie , to  o w as nie z a p o m n ę !

Z zasady  jed n ak  nie zostaw ało  nic, Koło P o lsk ie  
tłum aczyło  pana  m in is tra , że przecież chęci m iał ja k  
najlepsze.

Pon iew aż ekscellencya Z alesk i w ychow any  by ł w  te j 
sam ej szkole, d la tego  żegnam  go  im ieniem  g a licy jsk ich  
podatn ików  bez -żalu, p roszę ty lk o , by  na  odchoduem  
szepnął sw em u z a s tę p c y :

—  K o le g o ! J a  dla G alicyi nic zrobić nie m ogłem , 
p roszę cię, pam iętaj ty  o niej, bo tam  pozdychają  
z g łodu. A  k to  w ów czas będzie płacił p o d a tk i? ...

Ponad to  m am  i o sob istą  u razę  do pana m in is tra .
Jestem  nam iętnym  palaczem  (na tu ra ln ie  za pozw o­

leniem  m ojej w ładzy  dom ow ej...) i konsum uję dziennie 
p raw ie  po dziesięć albo i w ięcej cy g a r. Ze w zględu  
n a  ciężkie czasy  zjechałem  z trab u k o só w  na  b ritan ika , 
potem  na  operasy , zatrzym ałem  się zaś n a  poczciw ych 
kubach , zw anych  ze w zględu  na  m iłą  w oń z h iszpań­
sk iego „ k a p u s to s11.

D otąd  n ie pach ły  one w praw dzie , ale p rzynajm niej

m ożna je  było palić, odkąd zaś rozpoczęto  m aszynow ą 
ich  fab rykacyę, zeszły , pow iedzm y grzecznie , n a  psy , 
o czem  już  z re sz tą  p rzed k ilku  tygodn iam i w spom inałem .

P oniew aż od każdego kupca w ym agam y, aby  za 
d rog ie  pieniądze daw ał dobry  to w ar, zupełnie to  sam o 
pow iedzieć się m usi o c. k . rządzie, k tó ry  w  ty m  w y ­
padku  je s t  niczem  innem , ty lko  kupcem , sprzedającym  
ty to ń , tab ak ę , pap ierosy  i cygara . To jed n ak  bieda, że 
n ie m a on konkurencyi, w ięc śm ieje się z w szelkich  
gadań  w  ku łak , a  zażalenia sk łada  do ak tó w , by  je  
po ła tach  sprzedać na m asło.

E kscellencyo ! P o n iew aż 's ta ło  się to  za  czasu  Tw ego 
urzędow ania i za T w ą zapew ne w iedzą, pow iedz także  
n a s tę p c y :

— . K ochany  E n g lu ! N iech oni rob ią  lepsze cygara . 
K ażem y sobie za n ie dobrze płacić, dajm y im  zato  do­
b ry  t o w a r !

A le i n a  tem  jeszcze  nie koniec. P a n  m in is te r Za­
lesk i by ł ty m  w łaśn ie  mężem, k tó ry  p o tra fił obiecać 
zniesienie lo te ry i liczbow ej, w  m iejsce je j zaś zapro­
w adził k lasow ą. J a k  się zdaje , zy ska  ona sobie u  nas 
p raw o obyw ate ls tw a , dziś ju ż  bow iem  losy  w  K rako ­
w ie są  rozkupione.

Ba, ale lo te ry a  liczbow a ta k  się ju ż  w ży ła  w  na­
sze sto su n k i, ta k  przyzw yczailiśm y się kom binow ać, 
s taw iać  i n ie  w y g ry w ać , iż n a  sam ą m yśl, że ju ż  
w k ró tce  może zn iknąć ona z horyzon tu , s tra sz n a  bo­
leść szarp ie  nasze w nętrza .

Z ostaw  nam , E kscellencyo, tę  n iew inną rozryw kę, 
zw łaszcza; że dow iedzieliśm y się z osta tn iego  sp raw o­
zdania , iż przynosi ona c. k . skarbow i państw ow em u 
całkiem  na czy sto  dziew iętnaście  m ilionów  koron . Ta­
kiej dziu ry  w  budżecie by le  czem się nie za tk a , nie 
w iem , czy ty le  przyniesie  lo te ry a  k lasow a, dostępna 
ty lk o  d la  bogatszych , n ie  każdego bow iem  s ta ć  na  to , 
by odrazu „w y b u lił1' co najm niej pięć koron .

Ja k ą  to  fra jdę  spraw iało  człow iekow i, g d y  co diii 
cz te rnaście  po staw ił 11. p. na  L inz, albo na  B erno bo­
daj dw adzieścia halerzy  i czekał, czy  pan i F o rtu n a  k i­
w nie m u ogonem ... L w ów  zw ykle n as zaw odził, w ięc 
m niejszem  cieszył się zaufaniem .

I  tę  to  dobroczynną in s ty tu c y ę  zniosło jedno  po­
ciągnięcie p ió ra  pana m in is tra . O to  w łaśnie nań  się 
gniew am , ale m am  nadzieję, że dzięki naszym  adm ini­
s tracy jn y m  p rak ty k o m  długo jeszcze  lo te ry a  liczbow a 
będzie is tn ieć  obok k lasow ej, w ięcej bu rżu jsk ie j. L u­
dow y parlam en t pow inien coś zrobić d la  ludu i po­
przeć m oje s ta ran ia , a  zy sk a  sobie w  te n  sposób w dzię­
czność ogółu, w iększą n aw e t, niż za przeprow adzenie 
p rag m aty k i służbow ej d la  c. k . urzędników .

K to  będzie k iedyś n astępcą  ekscellencyi Z aleskiego, 
teg o  dziś p rzew idzieć nie m ożna, k an d y d a ta  do tego  
niew dzięcznego p o rtfe lu  m am y n aw e t i w  K rakow ie.

N a szerszą  po litykę  nie zostało  mi ju ż  m iejsca, 
m ogę w ięc ty lko  w spom nieć m im ochodem , że n a  sę­
dziego rozjem czego w  n iek tó ry ch  sp raw ach  bałkańskich  
w ybrano  k ró la  h iszpańsk iego , k tó ry  z zadania w yw iąże 
się zapew ne ku  ogólnem u zadow oleniu. W  ty m  celu 
w y b iera  się on podobno do B u k aresz tu , po drodze 
w ięc m oże zaw adzi i o K raków , gdzie  go przyjm iem y 
bardzo gościnnie.

O te j naszej trad y cy jn e j gościnności złe w yobra­
żenie m ają  ty lko  N iem cy. W iec  przedstaw icie li m iast 
uiem ieckich, k tó ry  obradow ał w e W rocław iu , m iał za­
m iar zw iedzić i K raków . K tó ry ś  z p ru sk ich  m in is trów  
odradził jed n ak  uczestn ikom , zapew niając, że m ogliby 
się tu ta j spo tkać  ze zb y t „g o rącem 11 przyjęciem .

M ogłoby się to  było s ta ć  ty lko  w  ty m  w ypadku , 
g d y b y  w ed ług  sw ego zw yczaju , p rzybyw szy  do nas, 
chcieli nam  pokazyw ać rog i, a  oni to  lubią...

P r z e k o n a ł e m  s i ę ,
że proszek „Astmol" jesf rzeczywiście najznakomit­
szym środkiem przeciw astmie i nie może być 
porównany ze zwykłymi środkami astmatycznymi, 
których dzisiaj całe mnóstwo w świat puszczają. 
Tak pisze pan Józef R o d a k  z Łękawicy, poczta 

Rychwałd, w Galicyi. (1)
Wielka blaszana puszka proszku „Astmol" kosztuje 
koron 3-- .  Nabywać można w aptekach. „Apteka 
pod Łabędziem11, Wiedeń 1., Schottenring 14, prześle 
każdemu na życzenie próbkę proszku „ A s t m o  1“ 

darmo i franko.

I K A - A B A D I E
TUTKI ZE STERYLIZOWANA WATĄ
Papier ten  wyrabia aię z najdelikatniej* 
«xych włókien roślinnych bez dom ieszek 
<* farbow ych, wyłącznie we fabrykach
,Societe A b a d ie  w  Paryżu .’

Papier ten pali się lekko  i rów no 1 nie 
w yw ołu je  żadnego drapania w gardle.


